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Sprawy miejskie.
Umilkła wrzawa walk partyjnych a tym­

czasem w tej kuźni, która nosi miano Ma­
gistratu, kują ci ludzie, nazwani przez opo- 
zycyę niedołężnymi i ludźmi złej woli, 
kują dalej — aż miło. W idać to i w mieście. 
Rok obecny, choć on dla gminy był ciężki 
i ciężkim jeszcze będzie mimo to w po­
równaniu z poprzedniemi łatami można rok 
ten nazwać rokiem inwestycyi. W  miarę sil 
i „możności rozwinął Magistrat wszelką za­
pobiegliwość w kierunku podniesienia miasta.

Sprawa pożyczki 320.000  złr. na bu­
dowę gazowni, szkół i amortyzacyę długów 
drobniejszych, tak jakby już była załatwio­
ną, zaczem w najbliższym czasie możemy 
się spodziewać kilku nowych szkół, wła­
snością gminy będących, za które nie trze­
ba będzie opłacać wygórowanych czynszów, 
jakich nasi obywatele z zasady od gminy 
żądają, rozumując w ten sposób, że przecie 
nie można od nikogo innego tyle wziąć co 
od gminy i każdej innej instytucyi. W  obec 
takiego poczucia obywatelskiego, nie ma 
się co dziwić, że gminę każda drobnostka 
nawet, drożej kosztuje niźli jednostkę pry­
watną. Ztąd też ciągłe obcinania przedsta­
wionych racnunków przez referentów, Ma­
gistrat i komisyę kontrolującą.

Rozszerzono tego roku szkołę na przed­

mieściu Mariabilf przez wynajęcie obszerne­
go domu u Jana Miinnicba i utworzono dru­
gą klasę nadetatową, a zdaje się, że w naj­
krótszym czasie trzeba będzie utworzyć i 
trzecią, gdyż z powodu porozrzucania licz­
nych przysiółków utrzymują mieszkańcy pry­
watną szkołę na Flehbergu, która na rządo­
wą zamieniona być musi.

Uczennicom szkoły wydziałowej żeńskiej 
na Skowrońszczyźnie wyznaczono z ogrodu 
miejskiego z tyłu położonego półtora morga 
na miejsce do zabaw w czasie przerwy.

Rozszerzono szkołę przemysłu drzewne­
go, zostającego pod dyrekcyą p. Kallaya  
o 5 pokoi, wynajętych na lat’ 3 u p. Micha­
ła Biłousa.

Porobiono możliwe starania co do pod­
wyższenia frekwencyi w szkole przemysło­
wej, gdzie na miejsce poprzedniego kierow­
nika p. profesora Krycińskiego, mianowano 
kierownikiem profesora p| Fingera.

W  życie weszła ochronka pod ręką 
sióstr Urszulanek.

W  najbliższym czasie przystąpi gmina po 
zrealizowaniu promittowanej pożyczki do bu­
dowy szkół. W  miarę budżetu drogowego wy 
konano już projektowane roboty a miano­
wicie ułożono po długich i żmudnych per- 
traktacyach z dyrekcyą kolei chodnik i „ryn­
sztok" do dworca kolejowego, dalej kolo 
kamienicy Manissalego chodnik. Uregulowa­

no boczną ulicę koło szpitala a pertraktacye 
co do dalszych regulacyi są w toku. Na 
ulicy Hetmańskiej zajęto się mostem a na 
ulicy Smolki ułożono chodnik i „rynsztok". 
Przy ulicy Dzieduszyckicb założono kanał 
betonowy a Miechówka cieszy się już rów­
nież deptakiem i „rynsztokiem".

Więcej robót drogowych przeprowa­
dzić nie było można, bo przekroczyłyby 
projektowany tundusz drogowy.

Strzelił już do góry komin zakładu 
fabrycznego gazowego i brzęczą kielnie pod 
okiem p. Filousa.

P. Nemeksza porozrzucał rury gazowe 
po głównych ulicach i zaczyna już ryć zie­
mię. U naszych blacharzy trzęsą się wąr- 
staty nad robotą latarń, a tak samo pracują 
inne fabryki nad robotą słupów i kandela­
brów. Zamówienia prywatnych odbiorców 
płyną, choć powoli —  ale płyną Popyt 
wzmoże się z chwilą dalszych robót-

Niezadługo dostaniemy i gazmistrza aż 
z Morawskiej Ostrawy, który rzuca ko­
rzystniejszy miejsce tamże, bo boi się żeby 
mu po szkołach tamtejszych dzieci nie zniem­
czono.

Kto będzie kierownikiem nowej ga­
zowni dotychczas niewiadomo, ale kandydaci 
się znajdą, bo się nawet już pozglaszali, ale 
spodziewać się należy, że gmina uwzględni

Urywek s pamiętnika.
przez

Wacława ĘorzemsKiego.

. . .C ó ż  mi z te g o ,  że siedzę już p ra w ie  m ie­
siąc w  miejscu k ą p ie lo w e m  — i jak  to  m ów ią  
—  na łonie  p rz y ro d y .  Śm iechu  w a rte .  Czysta  
k o m e d y a .  W a l k a  o b y t  i życie  w ie lk o  m ie jsk ie  
s ta r g a ł y  sieć moich n e rw ó w  na s trzępki i rzu­
c iły  w  organizm  zaród ja k ie j ś  śm ierte lne j  c h o ­
ro b y ,  k tó rą  czuję w  k a żd y m  m uszkule , w każ  
d ym  oddechu a o k re ś lić  nie potraf ię ,  ni nadać  
je j  m iana. P ó ł  tuzina d o k to ró w ,  u k tó ry c h  za­
s ięgałem  p o r a d y  le k a rsk ie j ,  o k re ś la ło  ją  zawsze  
inaczej i m rucząc pod głosem  n a z w y  łac ińsk ie  
pocieszało  mię, że to t y lk o  p rze jśc io w e  i by tem  
p rz e rw a ł  me zajęcia a w y je c h a ł  do ką p ie l  w  
g ó r y  i la sy  a zabiję początk i c h o ro b y ,  k tó ra  
może b y ć  groźna. P łac iłem  b o n o ra ry a  i od 
drzw i je d n eg o  b iegłem  do drzw i d ru g ie g o ,  nie 
w sp o m in a jąc  ani s ło w a  żonie i p ra cu jąc  w obec  
niej całą siłą w o li ,  b y  nie w y c z y ta ła  z m y ch  
oczu, co się w e  mnie dzieje. P ieściłem  loczki  
złote m ego  S ta s z k a  w ch w ila ch , g d y  mi już  za 
ciężko b y ło  a g d y m  p a trz y ł  w jego ' n iew inne

błęk itne  oczy, to  m y ś la łe m  v. duchu I C złow ie ­
cze ra tu j się d la teg o  dziecka.

Chciałem  się ra to w a ć  i wziąłem  urlop  od  
zajęć b iu ro w y c h  i w y je c h a łe m  tu ta j .  Ł a d n e  
miejsce —  ale  d la  tego  że ładne — ludzi w nim  
za dużo — nie pow iem , że ich nie lubię, ale  
ra d b y m  od nich uciec. Bo cóż może mię do 
nich p ociągać ,  c h y b a  ten n adm iar  o błudy , jakim  
się w za jem nie  na k a żd ym  k ro k u  częstują. K a r ­
miono mnie nią przez całe moje ciężkie życie,  
g d y m  przebojem  szedł przez św ia t  i ro zdrapano  
ty m  sposobem  w sz y stk ie  na jp ięknie jsze  uczucia, 
ogołocono  z w ia ry  w ludzi, ja k  drzew o z liści  
G a n g re n ę  n iedo w ierzan ia  zaszczepili w rdzeń  
mego życ ia  —  a do tego  p rz y łą c z y ły  się i do 
leg liw o śc i  fizyczne.

Po  co z.yć? po co ż y ć ?
D la  id e i?  Id e a !  L udzie  s t ro ją  się w p ió rk a  

błyszczące  a ltruizm u, ale  popatrz  w m o ty w a  ich 
działań a zobaczysz czysto  eg o is tycz n e  in teresa ,  
k tó ry c h ,  g d y  nie zaspokoją , to cię w y śm ie ją  i 
ośmieszą. P ra c o w a ć  więc  d la  dob ra  ludzkości  
c h y b a  nie opłaci się, bo  to znaczy to sam o ja k  
łap a ć  w ia tr  w polu, b a w ić  się w Don K isz o ta  
lub zaprzeczać sw o ją  przyszłość.

P rz y ja ź ń  m o że?  T o  g r a  na g ie łdz ie !  Mój  
naj lepszy  p rzy jac ie l  W . ,  k tó rem u  zwierzałem

się ze w sz y stk iem  i żyć  bez n iego nie m o g łem ,  
bo zabrał  mi pół duszy; —  ten u k o ch a n y  w y k o ­
rz ys ta ł  me zaufanie i bałam ucił  mi żonę ! M oże  
dla p rzy jac ió ł  żyć  na świecie?

D la  ż o n y ?  H a !  h a !  taż ona dała się b a ­
łam ucić a k to  wie , czy sam a nie dała do teg o  
pow odu. W y c h o d z ą c  za mnie nie ceniła w e  
mnie, m ych  p rz y m io tó w  i te je j  nie p o c ią g a ły ,  
chcia ła  p rz y  mej p om ocy  błyszczeć. Czyż dla  

niej mam się dłużej męczyć?
D la  s y n a ?  T a k !  T a k !  po to, b y ,  jak  po 

drośnie , ojcu ty s ią c e  n ieprzy jem no ść  sp ra w ia ł  i 
na k a żd y m  k r o k u  le k c e w a ż y ł  jeg o  w ie k  i s ta ­
now isk o  !

N ie! D ość  mi te g o !  T rzeb a  już raz tę g ł u ­
pią h is to ryę ,  zw a ną  życiem , a k tó rą  każą nam  
b rać  na. s e ry o ,  zakończyć .  P o  co ta k o m e d y a  
ma się ro zc iągać  na a k tó w  pięć, k ie d y  można  

ją  sko ń czyć  w e trzech.

Noc ciem na. A l e  zasłonię okna, żeby oko  
c iek a w e  nie dostrzegło , że do późnej no cy  w y ­
siaduję.

J a k  ten w ic h e r  p rz e ra ź liw ie  hula  ! Ję c z y  
po złomach skał, ja k  duch potępieńca, rw ie  
w ę g ły  domu, tak  ja k b y  mię razem  z nimi, na  
wieczne wołał potępienie!
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Ęr^fobsadzaniu jak zawsze tak i teraz ko-
z tutejszych.
Pominę mniej więcej europejski wygląd  

rynku dzięki skwerom i odnowieniu kamie­
n i e j  zaglądnę na ui:cę Niemiecką, by się 
przekonać, ż e  budowa nowych koszar w 
pełnym toku, pomału idzie wszystko naprzód 
systematycznie, choć robią Magistratowi za­
rzut braku programu. Szkoda, że nie wy­
brano najkrzykliwszych oppozycyonistów do 
rady, byśmy mogłi po roku zobaczyć że w 
codziennej, mrówczej i nużącej pracy prędzej 
jeszcze zmarnują swe siły i energię.

To i owo.
Z aczyna się n o w y  ro k  s z k o ln y  a z nim  

dla rodziców  n o w e  w y d a t k i  a z nimi też i n a ­
dzieje, że P . B ó g  pozw oli  jeszcze ten ro k  p rze trw ać ,  
dzieci poduczą się i p rędzej będą m ia ły  k a w a łe k  
ch leba  w rę k a c h  K a ż d y  p ra w ie  o jciec i każda  
m atka , w y d a ją c a  k r w a w o  z a p ra c o w a n y  g ro sz  na 
d ro g ie  i c ią g le  zm ienia jące  się  podręczn ik i  sz k o l­
ne i na n iep o trz e b n y  u n ifo rm  m y ś l i  p rz y  tem
0 s yn ie  —  »Oj żeby to  prędzej miał już k a w a ­
łe k  ch le b a  w  rę k a c h !*

» K a w a ł e k  ch leba*  oto ka m ie ń  filozoficzny,  
o koło  k tó re g o  w s z y s tk o  u nas się obraca .  Już  
n a w e t  nie żądam y, b y  ten k a w a łe k  c h le b a  b y ł  
dostatn i,  b y  b y ł  na czas, a le  żeby  b y ł .  D la  tego  
k a w a łk a  ch leba u c z y m y  się, u c zy m y  drugich ,
1 d a jem y  uczyć dzieci. Ztąd też i całe  w y k s z ta ł ­
cen ie  szko lne  na tę  u fo rm o w a n ą  modłę, b y  t y lk o  
zasilić  szereg i  stanu  urzędniczego, t. j, n a b y ć  
p ew ien  zasób e n c y k lo p e d y c z n y c h  w iadom ości,  
dostać  paten ta ,  z yska ć  p rz y w i le j  zaliczania się  
do in te l ig e n c y i ;  no  i zostać jed n ą  ze ś ró b ek  w 
h ie ra rch i i  urzędniczej, b iern ą ,  nie m y ś lą c ą  a 
sp ełn ia ją c ą  n a leżyc ie  dane  zadanie  —  b y  zostać  
j a k  to  m ó w ią  z w y k ły m  »zjdadaczem  chleba* a 
z czasem zask lep ić  się w k o k o n  egoizm u, m yś leć  
t y lk o  o aw an s ie  i zarobić sobie na m iano  »fi- 
l is tra .*

Nie uczą nas i nie u czym y w ten sposób,  
b y  w y k sz ta łc ić  u m łodego p o k o len ia  zm ysł  k r y ­
tyczn y ,  b y  pogłęb ić  zasad y  w ro d zo n eg o  zdro ­
w e g o  rozsądku, rozszerzyć  g ra n ice  w id n o k rę g u  
dla  um ysłu , p okazać  mu ścieżki do p ra w d z iw e j  
w iedzy  i w y r w a ć  g o  z c ia sn y c h  pęt m eta fizyk i.

Nie d la  zdobycia  w iedzy  m a m y  szk oły  ale  
dla  zdobycia  k a w a łk a  ch leba . P rzec ie  temu,  
k t ó r y  chce w  cudzej służbie jeść  spok o jn ie  k a ­
w a łe k  ch le b a  nie trza i nie w o lno  mieć zm ysłu

k r y ty c z n e g o ,  nie w o lno  mu pod g ro zą  u t ra ty  
teg o  k a w a łk a  ch leba  uzbroić  się w  o k u la r y ,  
przez k tó re  k a żd y  fa k t  widzi się z d o d a tk iem :
—  D la  czego?  —

D la  czego  ?
W  szk ołach  o m ija m y  tro s k l iw ie  teg o  d o ­

d a tk u  i k a że m y  raz uczniom » iu ra re  in ve rb a  
m a gis tr i*  to  znow u sk ła d a m y  to  na k a rb  me  
ta fizyk i,  to p o w ia d a m y ,  źe to  jeszcze za w cześnie  
dla ucznia w iedzieć tę rzecz i w ten sposób  
w y p u szczam y  w ś w ia t  a b i tu tu r y e n ta  z p ięk n em  
ś w ia d e c tw e m  dojrzałości a le  p rz y ć m io n y m  u- 
m ysłem  a n a w e t  zab itym  z d ro w y m  rozumem,  
ja k i  on p rzyn ió sł  do szk oły  do obrob ien ia .  Na 
j e d n o s tk ę  do h ierarch i i  urzędniczej m a te ry a ł  to  
w y k o ń c z o n y  a le  n ig d y  do służby o b y w a te ls k ie j ,  
a n a w et  nie do życ ia  o b y w a te ls k ie g o ,  bo  czło­
w iek  ten p a trząc  na św ia t  i o b ja w y  je g o  życia  
p ra w ie  n ig d y  nie p o s ta w i  sob ie  p y ta n ia  —  
»D la  czego?*

W y c h o w a n i e  szkolne  zabiło w nim w r o ­
dzona in tu icy ę  a na miejsce te g o  co mu zab ra ło  
nie dało  mu nic, zrobiło zeń je d y n ie  d o b r y  »ste-  
lage* do noszenia  m u n d u ru  i b ączka  u czapki.  
E n c y k lo p e d y c z n a  w iedza  u ta k ie j  je d n o s tk i  nie  
znosi w iedzy k ry ty c z n e j .  Z tąd też nie zajm uje  się  
on nią w ca le ,  u n ik a  je j,  bo  w  duszy  uznaje  sw ą  
niższość, no i w z iąw szy  dziennik  do ręk i ,  nie  
będzie c zy ta ł  a r tyK u łu  p o l i tyc z n eg o  lub e k o n o ­
m icznego lub  technicznego, t y lk o  od razu  o tw ie ­
ra  na » K r o n ik ę «  p a trz y  się, czy ona obszerna,  
a jeś li  obszerna, a no to  i g aze ta  d ob ra .  P rzestu-  
d y u je  n a jp ie rw  d ok ład n ie  r u b r y k ę  » w iadom ości  
osobiste* i »aw an se «  zajm uje  się sen z a c y jn y m i  
oszustw am i, k radzieżam i, m o rd e rs tw a m i w P a ­
ryżu, L o n d y n ie  a cho c iaź k y  w H a n o lu lu  lub  na 
Ja w ie  a le  a r ty k u ł ó w  t r a k tu ją c y c h  s p r a w y  m iasta  
lnb  s p r a w y  K r a j u  i p a ń s tw a  czy tać  nie będzie.

N apełn iono  mu w szkole  mózg, t y lk o  zdaw-  
w k o w ą  m o netą ,  innej on sobie  nie p rz ysw o ił ,  
w ięc  t y lk o  z d a w k o w ą  m onetą  się b a w i  i ją  
m iędzy s w y c h  zn a jo m yc h  rozdziela, b y le  ona  
t y lk o  b y ła  w p ro s t  z pod p ra s y  i błyszcząca.

W ię k s z o ś ć  naszego społeczeństw a  b a w i  się  
n ies te ty  t y lk o  tą  z d a w k o w ą  m onetą, bo  ona  
najprędze j z rą k  do rą k  przechodzi. P o d a je  się ją  
z r ą k  do rą k ,  nie za s ta n o w iw sz y  się na tem,  
czy ona d o b re g o  stem pla ,  czy  nie s fa łszow ana ,  
bo k tó żb y  się na to  p a t rz y ł  i za s ta n a w ia ł  nad  
tem. I fa ł s z y w a  m o n eta  idzie w kurs .

O t o brazek  z n aszych  to w a rz y s tw  i p os ie ­
dzeń w ieczorhych .

—  W i e  pani co n o w e g o ?

—  Co przecież ?

—  Pani N. pojechała wczoraj do Jaremcza.  
A le  niby zkąd i za co ona może sobie na to 
pozwolić.

— Ta przecie mąż ma ładną pensyę.
— To za mało! — musi mieć jakieś boczne 

dochody.
— C hyba !
— Jak ieżb y?
=  No! no !
Ruszanie ramionami i miny zagadkowe.
To głupstwo ! A le  pani Z. miała na ślubie  

panny W .  now ą całkiem suknię, musiała ko­
sztować najmniej 50 złr. Zkądże to znowu. Ja k  
ci ludzie żyją nad stan! S trac h !  — K onk ludu je  
pani A .  poprawiająca, nową suknię drogą, w 
czasie, g d y  mąż urzędnik musi na pierwszego  
zapłacić wpis do szkoły za 4 dzieci i za 3 s y ­
nów d y d ak tra  po 20  złr.

— Tak-to, ta k !  popraw ia  pani B., mająca  
dom po nad hypotekę  obdłużony a mimo po­
deszłego wieku, strojąca się w edle  najświeższej 
mody.

— Dziś lada służąca stroi się jak  pani. Zgro­
za ! Co się teraz nie d z ie je !

— A lb o  — moja kochana pani, widzi pani  
pan F., ciągle fiakrami jeździ! Za co?  Taż on 
ty lk o  komisarzem i ma dwoje dzieci, za co ma 
on się tak fiakrami rozbijać?

:— Słusznie! słusznie!
—  Uważałam, że ten pan J. z poczty, już 

nie bawi się tak  w elegenta jak  przedtem a jak  
idzie ulicą to czegoś zamyślony i p rzygarb ion y.

— T o! to !  Może co zdefraudował.
— Może ! może !
— A  była pani na wczorajszym ślubie?  

P ra w d a  że panna młoda w yglądała ;  jak  zaspa­
na, welon był  źle upięty i przedarł się p tZv 
wysiadaniu z powozu, a księdzu nie podał k o ­
ścielny ria czas biretu. To złe znaki. I jeszcze 
co, świece nie chciały się dobrze palić. U waża  
pani. Zresztą, co to się pobierać takim bieda­
kom !

— Słusznie! S łusznie!
— On urzędniczyna a ona córka w łaści­

ciela realności ale tam w domu, 4 dzieci. Bie.  
dactwo, bryndza i im wesele robić. N o! N o!  
Proszę pani i ci biedacy stroją się jeszcze —  
fraki — białe suknie — bukiety. Na co to ? 
Na co to? Przedtem było inaczej!

Słuchałem cierpliwie, nie mieszając się do 
rozmowy, ale obserwowałem  cały jej przebieg  
i widziałem jak ci ludzie podają sobie bezm yśl­
nie z rąk  do rąk  monetę zdaw kową i nie zdają 
sobie nawet sp raw y  z tego co robią.

W  tej ch w ili  musiał w y w r ó c ić  z p a r ę  s t a ­
r y c h  sosen, bo trza sk  p iek ie ln y ,  r ó w n y  w y s t r z a ­
ło w i a rm atn iem u. I znow u zajęczał i zadzwonił  
i pog on ił  da le j ,  b y  p o w ró c ić  ze zdw o joną  siłą* 
zerw a ć  k i lk a  d ach ów , w y w r ó c ić  p a rę  jo d e ł  i 
u stąp ić  w końcu  m ie jsca  ciszy i pogodzie.

Będzie  w p rzy ro dzie  cisza, lecz nie w mem  
sercu, c h y b a  je  łutem  o ło w iu  u ko ję , b y  nie biło  
i nie czuło więcej.

Będzie  w  p rzy ro d z ie  p o g o d a ,  znow u, lecz  
nie  u mnie, bo tam  n ad m ia r  sił życ io d a jn ych ,  co 
w s z y s tk ie  r a n y  k o ją  a u m nie już ich b ra k .  
S o k i  ż yw otne , jeś li  nie w y c z e rp a n e ,  to  ich źródła  
na razie  za trzy m a n e .  T ru p  p o w a lo n y  jo d ł y  nie  
pójdzie  na d a rm o , użyźnia p rz yn a jm n ie j  g ru n t  
i da życia m irya rd ó m  n o w y c h ,  k o m ó re k  i jeste-  
stestw  —  a ieśli mię w ic h u ra  ż yc ia  p o w a l i ,  to 
i te g o  prześw iadczenia  i zad o w o le n ia  mieć nie  
będę, ow szem  p rz y g n io tę  m ym  trupem  k i lk a  
je s te s tw ,  k tó re  los  ze m ną n ieszczęś liw ym  w y ­
p ad k iem  związał.

H u la j  s t a r y  w i c h r z e ! ta k  sam o ja k  hu la ją  
w mem sercu  najrozm aitsze  i na jdziksze  i n a j ­
sm utnie jsze  uczucia. M oją  p io sen k ę  sp iew asz .  
W e  d w ó jk ę  nam  lep iej .  P rz es ta n ie m y  ją  razem  
śp iew ać  —  ty  pogonisz w  d a lek i  św ia t  zkąd  
przyszedłeś  i ja  także. D ość  ż y c ia !  d ość !

.. . .N apisałem  p arę  l iś tó w  a to do żony,  
sy n a ,  p rz y ja c ie la  i znajom ych, opieczętow ałem  
i b y łem  g o tó w  p rzeciąć  pasm o teg o  nędznego  
życia.

.. . .Przez szczeliny  f i ran ek  sz a ry  św it  za­
k r a d a ł  się do m ego  pok oju  drocząc się sw em  
zaspanem  okiem  z d o g asa ją cem  płom ieniem  la m ­
py ,  j a k b y  je j  sk o n o w i  już z g ó r y  u rą g a ł ,  —  a 
u rą g a ć  m ógł, bo wiedział na p e w n o , że po  jeg o  
stron ie  p e w n e  zwjm ięztw o.

....Nie, tu w  p ok o ju  nie będę ko ń czył ,  na 
co mam p rzerażać  sąs iadó w . D o lasu  pójdę, tam  
i łag o d n ie j  będzie spocząć konającem u. P o p a t rz ę  
jeszcze raz na ten B o ż y  św ia t .  M ó w ią  że on 
p ię k n y  a ja  te g o  nie w idzę dziś. W id z ia łe m  
b ędąc  m ło d z ie ń c e m .. .  A  d z i ś ! ?

...Bądź co, bądź, a le  to  p o w ie t rze  g ó rsk ie  
ma w sobie coś o rzeźw ia jąc eg o  i odurza jącego  
zarazem . P od z iw ia łem  s w e g o  czasu te cuda  
p rz y ro d y  i odczuw ałem  je, dziś mię one już nie  
b a w ią  i b aw ić  nie będą . P r a w d a ,  że uroczo  
w y g lą d a ją  szczy ty  ty c h  n ieb o tyczn y ch  g ó r ,  na 
na k tó ry c h  czołach la sy  się ro zs ia d ły  w chwili  
k ie d y  słońce  zaczyna  im sw y m i p rom ien iam i  
zw o lna  osuszać m o k rą  tw a rz  z nocnej ro sy .

T e  re f le k sy  cze rw o ne g o  św ia t ła  w p ań stw ie  
chm ur tw o rzą  w p ro s t  w rażen ie  ja k ich ś  zak lę .

ty c h  z a c za ro w a n yc h  g m a c h ó w ,  k tó re  się w dali  
rozsiad ły  -kryjąc przed  s iłą  naw ałn ic .  D zieck iem  
m arzyłem  o ta k ich  g m a ch a ch  z ba jek ,  o c a ły ch  
z d ro g ich  kam ieni i p ra c o w a łem  na to b y  sobie  
tak i  g m a ch  szczęścia zbudow ać. Na darm o.

D y m  z chat. g ó ra ls k ic h  unosi się w prost  
w  g ó rę  i w ró ż y  śliczną pogodę. Co za sza lona  
różnica pom iędzy  dzisiejszą nocą a o be cn ym  
porank iem , ta k  ja k  pom iędzy duszą skazań ca  a 
n o w o  narodzonego .

  P rędze j  w l a s !  bo ludzie już budzą się
do p ra c y  i zac zy n a ją  się k rza ta ć  ko ło  s w y c h  
m izern ych  zagród  i o d m a w ia ją  pacierze. Przecie  
oni choć mało m a ją ,  to szczęśliw i, szczęśliwsi  
n a w et  odemniew M a ją  te cuda p rz y ro d y  o ja k ich  
nam się nie śniło. Nie o dczu w a ją  całego  o grom u  
ich p iękna, a le  p o d leg a ją  je g o  w p ły w o m  i zbrojni  
w tenże b i ją  się. przez ten św ia t ,  choć  im g o rz k o  
i c iasno. Niein związani z życ iem  w  tej w a lce  

o b y t .
Jes tem  w lesie  i s iadam  na pniu od n i e ­

p a m ię tn y c h  la t  w ich rem  w y w r ó c o n e g o  św ie rk a .  
Liśc ie  roślin  i m łodzieży  leśnej s tro jne  w m i­
l io n y  to p azów , s z m a ra g d ó w  i ru b in ó w  — to  
słońce g r a  po k ro p la c h  ro sy .

A  może i szkoda rzucać ten  św ia t ?  Dziw-  
w n ie  mi tu  ja k o ś  i sw o bodn ie .  P r z y k r e  m yś li



Nr. 22 . G ŁO S POKUCKI. 3.

—  A  s łysz a ła  pani, co m ó w ią  po mieście,  
że pan i W . ,  ro b iła  na o sta tn im  fe s ty n ie  s łod k ie  
oczy do pana X ,

—  N ie m o ż l iw e !
—  A ł e  zap ew n iam  panią.
—  No ! No !
—  On d i t !  On dit!  p o w tó rz y ła  je d n a  z 

p rz e k w it ły c h  pan ien ek .
M o ja  c ie rp l iw o ść  b y ła  w y czerp an a .  Żegnam  

się a że lubię  pow iedzieć  s ło w a  p r a w d y  więc  
kończę na zap y tan ie  g o sp o d yn i ,  d laczego  ta k  
p rę d k o  uc iekam , s ło w a m i:

—  No w iem  już o pan i F .  o panu K .  o 
pan i  W .  J .  L . i o ich mężach co w iedzieć p o ­
trzeba. Za jeden  w ieczór sk o rz y s ta łem  aż nadto  
dużo. W  ty g o d n iu  będę s ta ra ł  się p rz ek o na ć  o 
i le  p r a w d y  na tem »On d i t « a w niedzielę  służę  
ja k  z w y k le ,  b y  posłuchać, co się nowego_ stało  
ko ło  p a ń s tw a  D. G. Y .  i t. d. W y s z e d łe m  a 
przechodząc  po pod o tw a r te  o k n o  usłyszałem  z 
ust k i lk u  pań s ło w o :

—  T o  ja k iś  d z iw a k !  C zego  on c h c e ?
P r a w d y ,  zm ysłu k r y t y c z n e g o  a nie fa łsz y

wej i to zd a w k o w e j  m o nety .

O b r a z e k
z dziedziny administracyi państwowej.

P ew ie n  o b y w a te l  lw o w s k i  o trz y m a ł  czek 
na sto g u ld e n ó w , pc c h od zący  z W a r s z a w y ,  a 
p rz e k a z a n y  na jeden z tu te jszych  b a n k ó w . U d a je  
się wfięc do k a s y  o w e g o  banku, lecz tam  d ow ia  
duje  się, że przed o trzym aniem  p ieniądzy musi 
dać  czek ostem plow ać .

—  G dzie  się z tem udać?  p y ta  o b y w a te l .
— D o  c. k. D y r e k c y i  s k a rb u !
Idzie do g m a chu  pojezu ick iego , wchodzi  

w długi k o ry ta rz  i niosąc w ręk u  czek, zas ta ­
n a w ia  się, gdzie  w ła śc iw ie  siedzi o w a  u rzęd o w a  
figura , k tó r a  m a mu przyb ić  ó w  n ieo d zow ny  
stem pel.

C. k. g łó w n a  kasa  k r a jo w a  —  uderza g o  t a ­
ki  napis...

—  P e w n ie  tu ta j !
W s u w a  się nieśm iało  i przeszedłszy przez  

sze reg  b iur, aż do sam eg o  p a n a  d y r e k to r a ,  do-  
wdaduje się, że tra f ił  n iew łaśc iw ie .

Idzie dale j.
C. k. g łó w n y  urząd  p o d a tk o w y .
—  M oże tu ta j?
W  szczupłym  pok oju ,  p rzedzie lo nym  W y ­

sok iem  o k ra to w a n ie m , ludzi, ja k  nabił... to  kon-  
t r yb u e n c i  c isną się do o k ie n k a  p a n a  k a s y e ra ,  
złożyć o b o l a  na p otrzeb y  p ań stw a.. .  w y c z e ­
k a w s z y  całą  godzinę  d o ta r ł  do o k ien k a , kładzie  
czek, p rosi  o przyb ic ie  s tem p la  i d o w ia d u je  się, 
że źle trafił.

W ę d r u j e  d a le j .

C. k. urząd d e p o z y tó w  s ą d o w y c h .
—  C h y b a  n ie  d e p o z y t  s ą d o w y  z a jm u je  s ię  

t a k i e m i  s p r a w a m i  ! r o z u m u je  n a s z  o b y w a t e l ,  o

gdzieś od la tu ją  w dal, ja k  zeschłe  liście w i a ­
tre m  p o rw a n e .

N a p a trzy ć  się nie m ogę  i oczy mi się za­
m y k a ją .

....No i zasnąłem na kłodzie  cisnąc n e r w o ­
w o  w zanadrzu re w o lw e r .  Zbudziłem się g d y  
mi słońce przez liśc ie  zaczęło do oczu zag lądać .  
W  czasie snu w y p a d ł  mi r e w o lw e r  między  
t raw ę .

Z ry w a m  się i szukam  go . W  m iędzy cza­
sie je d n a k  w y d a ją  się mi m oje nocne  m yśli  
ja k o  rodzaj sennej h a l lu c y n a c y i ,  o d k ład am  p o ­
szu k iw an ia  na później i ze s ło w a m i:

»Choć źli są ludzie lecz p ię k n y  św iat»  
i w racam  do domu pos i l ić  się i nap isać  now e  
l i s ty  do żony i s y n k a .

W s t a j ę  co dnia  ra n iu tk o  w raz  ze s ło ń c em  
a ono  w y b o rn ie  leczy  moj p o p su ty  sys tem  

n e r w o w y . . . .

mija te drzwi i puka do następnych, ale w  tych  
i następnych odpraw iają  go  z kwitk iem  i do­
piero jak iś  w oźny w yjaśnia  mu, że właśnie ten 
ominięty przez niego depozyt przybija  stemple.

— Chw ała B ogu ! westchnął i w kracza w 
obejście c. k. depozytu.

— Przepraszam pana dobrodzieja... mam 
do ostemplowania czek! zagaduje urzędnika  
wżartego w ogrom ną k s ;ęgę.

— Na ile ?
— Na sto gu ldenów!
— Jest stempel na 5 centów ?
— P rz e p ra s z a m .. .  ale nie wiedziałem.
— Proszę przynieść stempel, to się przy­

bije pieczęć.
— Dziękuję panu dobrodziejowi! odpow ia­

da kornie obywatel,  sunie do R y n k u  na głów ną  
trafikę, kupuje stempel za 5 centów i wraca do 
c. k. sądowego depozytu.

— Już przyniosłem stempel, szepcze panu 
urzędnikowi — proszę!

Urzędnik odbiera czek, przylepia na od­
wrotnej stronie stempel, ch w yta  za p ie c z ę ć . . .  
lecz raz jeszcze obraca papier i wczytuje się 
w niego.

— Za pozwoleniem , pan zapłaci pięćdzie­
sięciokrotną karę, to jes t  2 zł. 50 ct.

— Jeżeli wolno s p y ta ć . . .  za c o ? . . .  zau­
w ażył obyw ate l.

— Bo czek w ystaw ion y  dnia 4 s ie rp n ia . . -  
dziś mamy 22 sierpnia, a więc od daty  w y s ta ­
wienia upłynęło więcej,  jak  14  dn i . . .  p rzekro­
czenie, ukrócenie, sprzeniewierzenie z §. N. N. 
i z §. N. N. zapłaci pan 2 zł. 50  ct., lecz przed­
tem spiszę z panem protokół karny .

— Panie  naczelniku dobrodzieju!!  Czek 
otrzymałem dzisiejszą p o c z tą . . .  cóż ja  winien 
temu, że tam w W a rsz a w ie  coś pobałamucili  
z datą ?

— A  masz pan kopertę łistu?
— Zaraz panie radco dobrodzieju ...  i szu­

ka koło siebie. Nie m a m ! . . .  jest ,  jest,  ale w 
domu, zostawiłem na biurku.

— Proszę przynieść, to może uwolnisz się 
pan od kary.

— Biegnę!... a czek?
— Zostanie tymczasem tutaj.
Na szczęście znalazł biedaczysko kopertę,  

ale już w śmieciach i zdołał udowodnić swoją  
niewinność. Przybito  pieczęć na ów nieszczęsny  
czek i straciwszy dwie godzin drogiego czasu 
dla głupich pięciu centów opła ty  rządowi, na- 
tuławszy się po wszystkich biurach dyrekcyi  
skarbowej, mógł nasz o b yw ate l  podjąć przeka­
zaną mu kwotę. Bez kom e n ta rz a !

K ro n ik a .
Rozszerzenie tutejszego dworca. Dnia 26 .

sierpnia odbyła się komisya w celu zakupna  
gruntów na rozszerzenie dworca. Rozszerzenie  
ma mieć miejsce w ty le  za magazynami na obie 
strony toru. W łaścic ie le  gruntu, którzy nie chcie­
li się godzić dobrowolnie z zastępcą dyrekcyi  
kolei wyszli na tem najgorzej, bo gd y  na gruncie  
ofiarowano im za sążeń cenę od 1 zł. 40 ct. do 
1 zł. 70 ct., to następnie po orzeczeniu znawców  
w ypośrodkow ano tę cenę na 60—90 ct. ty lko.  
Zauważaliśmy ty lko  ogólne słuszne żale, że g ru n ­
ta wywłaszczonych nie by ły  oceniane przez tu­
tejszych rzeczoznawców ze stosunkami i cenami 
miejscowymi obeznanych lecz przez rzeczoznaw­
ców przyjezdnych.

Nieottrożna jazda rowerem omal nie była  
w tych dniach Dowodem smutnego wypadku.  
Uczoń 7 g im nazyalnej najechał w całym pędzie 
na słup teiegraficzny i usłyszeliśmy krótk i trzask  
od uderzenia głową O słup a za chwilę, czapkę  
studenta i row er  porozrzucane po ulicy. A m b it­
ny chłopak zerwał się raz dwa i popędził dalej.

Ochotnicza straż ogniowa organizuje się w dość 
szybkim tempie i liczy obecnie 50 członków  
w spiera jących i 25 um undurowanych czynnych  
a w tym  tygodniu jeszcze rozpocznie zawodowe  
ćwiczenia, k tóre  będzie prowadzić znany ż ener­
gii i zapobiegliwości w tym kierunku p. W ła

d y s ła w  M ia n o w sk i .  K ie r o w n ic t w o  szkoły  t e o r e ­
tyczne j p o w ie rz y ł  W y d z ia ł  tem uż p. M ia n o w ­
skiem u w sp ó ln ie  z p. W a c ł a w e m  B o rzem sk im .  
W e  w rześn iu  urządza W y d z ia ł  p rz e d sta w ien ie  
a m a to rsk ie  na dochód to w a r z y s tw a  a już o b e c ­
nie zaczyna się k rzą ta ć  o koło  u tw o rze n ia  w ł a ­
snej b ib lio tek i  i w  t y m  ce lu  w  drodze  o d e z w y  
ap e lu je  do ofiarności publicznej.  O dezw ę tę p o ­
m ieszczam y życząc to w a rz y s tw u  : S zczęść  B o że  !

Odezwa. O bo w iązk iem  ludzi c h cą c y c h  p ra c o ­
w a ć  d la  d o b ra  sp o łeczeń s tw a  je s t  m iędzy  inny  
mi, kształc ić  u m ysł  i serce  ty c h ,  k t ó r y m  lo s  nie 
pozw olił  p rz y s w o ić  sob ie  o bszern ie jszego  zapasu  
w iedzy  i kaza ł  p ra c o w a ć  na k a w a łe k  c h le b a  
nie g ło w ą  ale  rę k a m i i nie d a ł  im możności  
k o rz y s ta n ia  z ro z r y w e k  ducha. O rgan izu jąc  straż  
ochotniczą c h cem y mieć z zastępu  g a r n ą c y c h  
się do nas rzem ieś ln ik ó w  nie t y lk o  żołnierza,  
g o to w e g o  sko czy ć  w ogień , b y  r a to w a ć  cudze  
życie  i dobro, ale  ta kże  o b y w a te la  ro zu m ie jąceg o  
sw o je  p ra w a  i o bo w iązk i c h ce m y  ro zw ija ć  dalej  
sz lachetne  p o p ę d y  a u su w ać  z w o ln a  złe — c h ce ­
m y  o ile  możności w y k sz ta łc ić  mu um ysł i serce.

D o  p rzep ro w ad z en ia  te g o  zadania  niezbędnie  
nam p otrzeb n a  b ib l io tek a ,  k tó ra  w rę ce  u m ie ­
ję tn e  p o w ierz o n a  w ie le  zdziałać potrafi .

Na u tw o rzen ie  je j  nie m a m y  funduszów , bo  
te muszą b y ć  o bróco n e  w p ie rw s z y m  rzędzie na  
zakupno  narzędzi i p rz y rz ą d ó w  p o ża rn ych .

W i e m y  je d n a k ,  że w społeczeństw ie  naszem  
nie b ra k  ludzi dobre j  woli , to  też z całą  w ia rą  
w p o m y ś ln y  koniec  d o b reg o  p rzedsięw zięc ia  
a p e lu je m y  do poczucia o b y w a te ls k ie g o  m ieszk ań ­
ców  naszego  g ro d u  z p ro śb ą  o dorzucenie  c e ­
g ie łk i  do tej b u d o w y  przez n ad sy ła n ie  nam  
Książek o dp o w ied n ich  d la  użytk u  s tra ży .  W s z e l ­
k ie  o f ia ry  p ro s im y  doręczać pod ad rese m  je d n e ­
g o  z p od p isan ych . Za W y d z ia ł  s t ra ży  ocho tn i­
czej o g n io w e j.  F r y d e r y k  K a l l a y  prezes, W a c ł a w  
B o rzem ski sek re ta rz ,  W ł a d y s ł a w  M ia n o w sk i  n a ­
czelnik.

Jazda rowerami po chodnikach. K o m e n d a  w o j­
sk o w a  w y d a ła  sw oim  p o d w ła d n y m  już d aw n o  
w ty m  k ie ru n k u  zakaz pod g ro z ą  s u ro w y c h  kar.  
T a k i  sam zakaz w y d a ł  i M a g is t ra t  i k o rp u s  
s t ra ż y  p o l icy jn e j  dostał po lecen ie  p o c ią g a a ia  
o p o rn y c h  do odpo w iedzia lnośc i .  B aczn ość  więc  
pp. c yk liśc i ,  b y śc ie  p o w o d o w a n i  c h ę tk ą  w y g o d ­
niejszej jazd y , n ie  p opad li  p rz y p a d k o w o  w z a ­
ta rg i  z 'n sp e k c y ą  p o l ic y i  tutejszej.

Kronika policyjna notuje  jeden  w y p a d e k  
w śc iek l iz n y  psa, zaczem p od w ojon o  ś ro d k i  o- 
strożności i n o w y  nakaz  k a g a ń c ó w  i zakaz w p r o ­
w ad zan ia  p sów  do lo k a l i  pub licznych .

Prawdziwą plagą dla  ja d ą c y c h  w stro n ę  
G w o źdzca  i H o ro d en k i ,  to ra m p a  k o le jo w a  p rzy  
t ras ie  ko ło  d w o rc a  na gośc ińcu  rz ą d o w y m . Za­
m y k a n ą  ona b y w a  w s k u te k  przesuw aniu  i ł ą ­
czenia w a g o n ó w  nie k i lk a  lub  k i lk a n a śc ie  lecz  
i k ilk adzies ią t  ra z y  dziennie a zam knięcie  to 
t r w a  n ieraz i pół g o d z in y .  Z jednej i d ru g ie j  
s t ro n y  tłoczą się fu r y ,  f ia k ry ,  p o d w o d y  i ludzie  
i k ln ą  w duchu  i g łośno  to urządzenie Niech  
do te g o  zaczną n a p ły w a ć  k o lu m n y  w o jsk a  sp ie ­
szące na plac ćw iczeń  na K o s a c z o w ie ,  gdzie  
muszą się s ta w ić  n a  minutę, m a m y  p ię k n y  
o brazek .

Zmiłuj się D y r e k c y o  i zrób już raz lub  
podjazd lub  prze jazd  g ó rą ,  bo m y  p łac im y  p o ­
datk i  a n ik t  nie ma p r a w a  k r ę p o w a ć  naszej  
sw o b o d y  ru ch u  na go śc ińcu  rz ą d o w y m !

0 policyi rosyjskiej i je j  zimnej k rw i ,  w obec  
n ieszczęś liw ych  w y p a d k ó w  lub złodziei, o p o w ia ­
da dziennik  ro s y js k i  za jm ującą  h i s t o r y ą : D o  
p e w n e g o  m iasta  g a rn iz o n o w e g o  p rz y je c h a ł  n o w y  
g u b e rn a to r .  N a ty ch m ia s t  p osłysza ł  s k a rg i  na  
p o l icy ą  m ie jska , k tó re j  n ig d y  nie m a tam , gdzie  
je j potrzeba  i k tó ra  n ig d y  nie p rzycho dzi na 
s y g n a ł  a la r m o w y .  G u b e r n a to r  p o s ta n o w ił  zba­
dać rzecz dokładnie. Zarząd p o l icy i ,  s traż  o g n io ­
wa i k o sz a ry  d la  stu p o l ic y a n tó w  znajdował)'  
się w je d n ym  b u d yn k u ,  u k tó re g o  w ejśc ia  s ta ła  
w a rta .  D w adzieśc ia  k r o k ó w  s tam tąd  sta ła  b ra m a  
t ryu m fa ln a .  P rzechodząc  k o lo  tego  p o l icy jn e g o  
b u d yn k u ,  g u b e rn a to r  zatrzym ał się i sp y ta ł  po-  
l ic y a n ta  na w a r c ie :  »Czy znasz run ie?*  »Znam  
ek sc e le n c y o  !* » A  znasz także inslrukcy.ą  ?« 
»Znam, e k s c e le n c yo !"  »Czy o puśc iłbyś  tw o je  
s tan o w isk o , g d y b y  za tą  b ra m ą tryu m fa ln ą ^ k o -  
go  chciano  zam ordo w ać?*  »N igdy , ekscelenę.yo!*  
»Jesteś  tęgi c z ło w iek !  C ó żbyś  zrobił w T ak im  
razie,;* »D a łb y m  s y g n a ł  g w iz d a w k ą ,  W a s z a  
e k s c e le n c y o !*  » D laczeg o ?«  »Żeby k toś  p r z y ­
szedł z koszar* . »D obrze. P rz y p u ś ć m y  więc, że 
teraz zabija ją  k o g o ś  za b ra m ą  tryu m fa ln ą .  
G w iżd ż !*  P o l ic y a n t  g w izd ał ,  aż został bez tchu,  
ale  nikt nie przyszedł. »No teraz  dosyć , rzekł,  
śmiejąc się, g u b e rn a to r ,  już g o  d aw n o  z ab il i !*
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Główne zastępstwo

Pierwszego węgierskiego

Tow, asek. w Budapeszcie

dla KOŁOMYI i powiatu 1— 3
przy ulicy Sobieskiego JYr. 846.

Z A K Ł A D
artystyczno-fotograficzny

WILHELMA EIBLA
p rzy  u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa

sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach. !

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 złr. za sztukę.

N O W O ŚĆ ! N O W O Ś Ć !

Fotografie  na porcelanie  
i chromo-fotografie ko lo ro w an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę. 6- io

K U R T
cementowe
z najlepszego 

C E M E N T U
ś r e d n i c y

15. 20. 25. 80. 40. 50, 
i tp. cm.

Muszle cementowe
pod rynwy

P ł y t y  c h o d n i k o w e
rowkowane,

SCHODY BETONOWE szare 

S H O D Y  M O ZAIKO W O  - TERRA Z O W E
wzorzyste,

Posadzki m ozaikow o-terrazow e
wzorzyste,

Posadzki mozaikowo-betonowe
t. p. roboty betonowe poleca po cenach um iarowanych

E. K L A R MA NN
warszfal wyrobów betonowych i mozaikowo - terrazowych 

W  K o ł o m y i  (Ramlerówka). 

Cenniki wysyłam chętnie na żądanie.

| 1 6  pokoi e le g a n c k o  u rządzonych . | S f f f i S I S S S ®

O S Z U S T W O .  !
N iesum ienni p odrzędn i fa b ry k a n c i  n a ­

ś lad u ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo- 
wskiego. N ależy  strzedz się przed  lichem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tk a  zao patrzo na  je s t  
n a z w is k ie m :

S. W. Niemojowski. ś
w

li
cn

Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k

dom pan i  H o r  n o w ej.
10—20

I R e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u . I

T Y L K O  6  z łr !
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E. T. JU R K IE W IC Z A
w  K ołom yi  

odznaczony na lwowski^ wystawie w roku 1894.
P ro sp e k ta  g ra t is  i franco .

6—to

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SKRZYŃSK IEGO )

poleca ciasta i wszelkie wyrób)7' w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm,
( 5 — 1 5 .)

U okój do śn iad ań
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p rz e k ą s k i ;  w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina  w ę g ie rsk ie ,  a u s t rya ck ie ,  
f ran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ó d ki  i l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n ych  f a b r y k  k r a jo w y c h  i z a g r a ­

n icznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. ( lii  - 10)

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj­
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
0 5 ,  4 — 5-)

n r  A l  N H ^ P  I  ^ ł W W W - f f  KLAUN U oL,

do tego

4 i pół morga pola
wraz z zasiewami

zaraz do sprzedania
W ia d o m o ś ć  w A d m in is t r a c y i  

»-i0 „GŁOSU POKUCKIEGO"

Mam zaszczyt, zawiadomić Wiclcc Szan. 
P. T. Publiczność, ze objąłem w swój zarząd

KAWIARNIE
R E S T A O R A C rE  .H A B S B U R G "

oraz polecam swą

w yb o rn ą  KUCHNIĘ
jak  najlepsze potrawy o każdej porze 

i w wielkim wyborze najlepszą
K A W Ę , H ER BATĘ , CZEKOLADĘ  

zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
" W I N A .

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet bogato zaopatrzony w wszelkie

Delikatesy
zagraniczny przyjmują — __w s

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł.
na ko lacye  po 6 zł.
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwiedziny
kreślę s ię  z  głębokim szacunkom

ggH P Maksymilian Sonderling.

Ważne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K to  chce się pozbyć tej strasznej słabości, 
niech zażąda informacyi od Antoniego Grubnera w 
Tłumaczu, która będzie udzieloną gra tis  i tranco

R o zk ład  ja z d y
c. k. kolei p ań s tw o w e j .

Pociąg oilchouzą do Lwowa;
P o s p ie s z n y  . . . .  9 . 3 6  r a n o
O s o b o w y ..................... 1 1 .5 7  „
Osobowy . . . .  4 .05  popołudniu
Błyskawiczny . . .  8 28  wieczorem
O s o b o w y ............................. 1 1 .5 7  w nocy

Pociągi odchodzą do Czerniowiec :
O s o b o w y ................................5 .01  rano
Błyskawiczny . . . 6 .13  „
Osobowy . . . .  7 .27 rano
Osobowy . . . , 4 . 1 4  popołudniu
Pospieszny . . . .  6 .46 popołudniu
Czas kolejowy, różni się o 42 minut od

miastowego.

ydaw’ca i odpoweidzialny redakto r  K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza w Kołomyi.


